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Z ZAPAŁEM NA ŁAWKĘ DO NASZEJ 
POLSKIEJ SZKOŁY!

Z okazji kończących się wakącyj uka­
zały się w n iek tórych  pism ach w ierszyki 

• czy artykuły , przedstaw iające nadchodżaJey 
rok szkolny, jako now y okres to rtu r  dla 
młodzieży. Dziwim y się, że redakcje i,mie­
ściły coś podobnego, że w ty,ch-szczegółach 
podkopują Idedyindziej głoszone przez sie­
nie społeczę;Astwn wćzwania do p racy .',

D laczegóż młodzież ta, która uczyć się 
nie chce, młodzież nie uczęszczają™  do 
szkoły, ale posyłana, młodzież popychana 
i p rzepychana ma znajdow ać poparcie w po­
ważnych pod innym  w zględem  pism ach?

Je s t p e w n n  p rocen t młodzieży, k tóry  
już  na ławie szkolnej, nie mówiąc o uniw er­
syteckiej, po trzebuje przedw cześnie dużej 
sw obody i ma w ym agania nie odpow iadające 
zupełnie jej w iekowi; umie wszędzie dyspo­
nować. ale nie umie jeszcSPe ani grosza za­
robić. J e s t z nimi kłopot w szkole, mocno 
m artw iliby się rodzice., gdyby  się dziećmi 
więcej zajm owali i lepiej zdaw ali sobie sp ra ­
wę, do czego toW wszystko prow adzi. Kto 
w szkole nie nauczy  się obow iązkow ości, żwcia 
w edług norm, ten m usi się wykoleić. N aw et 
posagi nie pom ogą i trzeba będzie kończyć 
jeko E in tanzer czy koś podobnego.

Młodzież' niech idzie do /szkoły z zapa­
łem! Niech w szkole nauczy  się pracow ać! 
Niecli w je j yatm osferze radosnej, j$s$rfjjeej 
pracy przygotu je  się do wielkich zadań, nie 
bojąc się opuścić w łasnego miasta, własnego 
korsa, by£ pracow ać dla Polski.

Nie d u rn e : pokpiw anie ze wszystkiego, 
choć się jeszcze ma żółto w dziubie, w y­
tw orzy  obyw atela, k tó ry  praeąjśw ą podniesie 
polską kulturę, polskie* żyjpe gospodarcze 
by one p łynęły  w artko w łasnem  korytem  
Do tego potrzeba zapału, um iejętności, ener- 
gji i w y trw ałośc i!

I żhden m łodzieniec nie przyklaśnie 
zjełczałym  konceptom  na tem at szkoły. Ma 
on na tyle poczucia sprawiedliwości,- by 
wiedzihć, że sum ienna praca w szkole znaj­
duje uznanie; wieKteż, że i w przyszleni 
życiu obywahljsKiem bez nauki je s t trudno.

Tak miło powoływać:; się i przyznaw ać 
do tych pisarzy, którym  nauką* nie ężła, 
szczegóhiiejj»'T)obrze, ale no oni w tedy czy­
tali? Pasow anie siebie sam ego na przyszłą 
w ielkość nie na wiele się przyda. A z tych, 

■Ko nie liczyli się, więcej jest w ykolejonych, 
zm arnow anych, krym inalistów , niż wielkich 
pisarzy. I nie ucząc się raczej krym inalistą, 
niż wielkim pisarzem  m ożna zostać! Tylko 
sum iennie, tylkiw p* zapałem zabrać; się do 
pracy.

Walki palestyńskie w  oświetleniu  
władz kościelnych jerozolimskich.

W iadom ości, jakie nadeszły do Rzymu 
z patrjarcliatu  łacińskiego w Jerozolim ie, no- 
tw ierdzają w rzeczach zapidniczyph donie­
sienia angięjjskie, ale różnią się od nich tem, 
że źródła krw aw ych w ydarzeń  w Jerozolim ie



2 „LW O W SK IE WIADOMOŚCI P A R A F JA L N E 11

w innych m iastach Ziemi Świętej nie u toż­
sam iają ze sporem  o ścianę płaczu. Ju ż  od 
szeregu  m iesięcy polem ika m iędzy prasą 
arabską i żydow ską hyla niezm iernie gtwąłj- 
towna. Chodziło o to.gttż-y  okręg m andatow y 
m abyópańśtw em  sjotiisw cznem , czy też n eu ­
tralnym  terenem  w spółżycia trzech  różnych  
religji. W  ostatn ich  czasach w ystępy  sjonis- 
tów były tak jaskraw e, że A habowie zw rócili 
się do adm in istracji, b ry ty jsk iej z żądaniem  
zapewnień-^iż niem a planu utw orzenia jak ie­
goś! „państw a sjon istycznego11.

^-rijrpdije uwąSpfsą w ynurzenia p rasy  a rab ­
skiej, k tóra tw ierdzi, że AllsMi w ypędził ży­
dów z Jo rdan ji i że już raz przeszkodził 
.odbudowie św iątyni w Jerozolim ie. Nie do ­
puści 011 rów,m'eż do urzeczyw istnienia się 
obecnej próbyhiLiga m łodych Arabów7 wzięła 
sobie za zadanie wypędzi<3sjonistów  z ca­
łego kraju.

Pielgrzymka Sodalicji Marjań- 
skiej do grobu św. Wacława.

Związek Śodalicji M arjańśkich in teligen­
cji m ęskiej w Polsce urządza .pielgrzym kę 
do g robu  Raw. W acław a z rapji i tysiącletniej 
śm ierci świętego.

Pielgrzym ka- ma w y ruszyć  z Krakowa^ 
do Zebrzydow ic przez Dziedzice 26 wrzośhia 
rancy a następaierprzez, Piotrow ice, Bogum in 
(połączenie z Cieszynem), M orawską O strawę 
przybędzie  w ieczorem  do Pragi. P ielgrzym ka 
miatóftjr;zabawić w P radze do 20 w rześnią 
wieczór.

Koszta będą stosunkow o niewielkie, 
P p z n ie  z podróżą i opłatą za utrzym anie 
i noclęgg przez trzy  doby oraz różnym i 
wstępam i do 100 zł. P ielgrzym ka otrzym a 
piiawdopotioSonie zniżki kolejowe i na ,j?ery- 
tor-jum polś.kiem. pJsz jio rty  będą w spólne, 
bezpłatne-? -r

Katolikom  czeskim  bardzo zależy na 
przyjeździe p ielgrzym ki polskiej, dKcą też 
porobić ułatwieniiwi zapew niają gorąee ąjjser- 
deczne przyjęcsre. ♦

W  program ie przew idziane są: -a) '27-gr 
w rgnim a o g. t> w iy p ó r  na placu Waclany- 
slum  u pom nika św. Wacławja hołd narodu 
pjrzy w spółudziale władz i reprezentan tów  
zagran icy ; b) 28 w rześnia adoracja nocna 
w K atedrze św. W itiM z uroczyśtem  nabo­
żeństwem  północnem . Tego dnia o godzinie 
10 przedpoł. u roczysty  pochód i otwarcie

K atedry św. W ita, KoroiiacjaSjczaszki św 
Wacławhfj Popołudniu  zw iedzanie Katedry 
i obchody narodow e. WiJ&ąór o godzinie fj? 
u roczyste przedstaw ienie w teątrze N arodo­
wym i O ralorjum ,® prstera ; fc) 29 w rześnia 
przedpoł. u roczyste nabożeństw a we w szyst­
kich koSjiołaeh, ^popołudniu procesja  z rraS 
likwiami sw. AYalnlawa na Zamek. W ieczór 
akadem ja słowiańska, a nie je s t w ykluczoną 
osobnajakadem ja polska.

Każdy zgłaszający w inien p rzy  zgło­
szeniu się złożyć na ręee prefekta swego, 
w zględnie jego zastępcy-.);! conto należEośfii 
przejazdow ych kwotę 40 zł. p refek t zebrane 
w ten sposóbM hbraądze przechow a u siebie 
aż do dalszego zarządzenia.

Bliższe szczegóły pielgrzym ki i 
odejścia pSciągósl zostaną podane, skoro 
wyruszeniei pielgrzym ki definityw nie posta­
nowi onem będzie. Poniew aż analogiczne 

'•zaproszem e otrzym ał ZwiązeksSodalicji A ka­
dem ickich, dlatego należy, o ile je s t w m iej­
scu SodM ieją. Akadem ików, za.
p ielgrzym ką w porozum ieniu  z nimi. W  pie l­
grzym ce m o &  b tać  udział i niesndalisi. 
Celem ułatw ienia chętnym  zgłoszeń do udzia­
łu w pielgrzym ce, uw ażam y za w skazane. 
byhSodalicje w^m iejseow ych pism aćli ogło- 
siłyj-lgdzie i w jak ich  godzinach  zgłoszenia 
przyjm ują. W szelkich dalszych inform aćyj 
udzieli: „Komitęt p ie lg rzym ki11 K raków, Ka­
noniczna 14, w W arszaw ie SodalicjąjPanó\v, 
ul. św. JańskćPlS, tel. 804-02.

Międzynarodowy kongres 
eucharystyczny w Kartaginie.

[Najbliższy m iędzynarodow y kqngr,ęf| 
eucharystyczny  odbędzie‘-śięa w 1980 roku 
w K artag iriiS  Kongres,,;ten nie dorow na dwu 
poprzednim  kongresom  w Chicago i Sydney 
pod waględem  liczb y  uczestników7, ale za to 
przew yższy je  h istorycznem  znaczeniem  

(terenu, na k tórym  się odbędzie. J e s t to te ­
ren dzia/alności św. A ugustyna, św. Moniki, 
św iętych, F elicy ty  i P erpetu ,|: ziem ia która 
v7idziała zgon św. Ludw ika.1 Tunis uważa 
sobie za punkt honoru wywiązać się z p o ­
w ierzonego mu zadania w sposób tak samo 
godny; jak  to uczyniły  rządy Stanów 
Zjednoczonych i A ustralji. Bez jakichkolw iek 
zastrzeżeń w yznaniow ych rząd francuslti 
popiera przygotow ania i w znacznym  stopniu 
ułatwia zadanie kom itetowi organizacyjnem u.
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L poważni! on swych •,przedstaw iciel i do 
w stąpienia do tego komitetu, na*k tó rego  
czele stanął osobiście bey tuniski <W sp a­
niałość! zewnętrzna^.; z którą w obec s\wi,ćli 
Ilości w s tą p i ły  Am eryka i A ustralja. tu  ma 
być zastąpiona przez serdeczność. M inistro­
wie, urzędnicy  państwowo, konsulow ie za­
graniczni, związki, stow arzyszenia, katolicy^ 
m ahom etanie, żydzi, niewierzący, p rzedsta­
wiciele w szystkich narodow ości i ras oka­
zują gotowość' poparcia s p iW y , którą uwa­
żają za pow szechny obowiązek i która 
przybyszom  z całego świata ma Kokaiżać 
praw dziw e oblicze Tunisu.

Studenci amerykańscy skarżą się na 
now oczesną modę kobiecą.

1' JŚa .uniw ersytecie ,,Loyola“ w Chicago 
odbył Jsię niedaw no kongres studentów , 
w którym  wzięło udział 350 przedstaw icieli 
70 późnych w yższych uczelni, G łów ny tem at 
obfikl brzm iał: „S tudent a^śzacunek naieżny 
kobietom 1'. Jjtkrłówny mówtca zaznajćzgł, że 
dzisiejsza młoda. dziew czyna ma jeszcze te 
same poglądy m oralne, eo jej sio stry  ria-

E w an gelja  na  XVI n ie d z ie lę  
po Ś w ią tk ach .

Luk 14, 1 -1 1 .

Jeąus uzdrawia opuchłego.
Ondgo czaśu f  gdy  ie z u s  wszedł do 

domu jednego przedniejszego Faryzeusza 
w szabat jeść  chleb, a oni go podstrzegali.
V oto,Człowiek n iektóry  opuchły był pńżęd 

nim. A Jezu s  odpow iedziaw szy, rzekł do 
biegłych w zakonie i Faryzeuszów , mówiąc: 
Godzili się w szabat uzdrawia<£'2|Le<$ oni 
milczeli. A on u ją w ^ y  uzdrow ił go i od­
praw ił. A odpow iadając rzekł do ;n ich : K tó­
rego z waś osiel, albo wół 'wpadnie w s tu d n ię : 
a n ie w net go wyęiągm e w dzień sobotni ? 
1 nie m ogli Mu na to odpow iedzieć. 1 po­
w iedział też podobieństw o do zaproszonych, 
p rzypatru ją |$  się, jako pierw sze siedzenia 
obierali, mówiąc do nich: Bikly będziesz 
w ezw any na gody, nie siadajże na pierwszem 
miejscu,' aby '"snąć znacniejszy nad ciebie, 
nie był w ezw any od niego. A przyszedłszy  
ten, k tóryE aebie i onego wezwał, nie rzekł 
cP Daj tem u m iejsce: a w tedy byś ze w sty­
dem począł m ie^  ostatnie m iejsce. Ale gdy

w niejśźych pokoleń* ale hołduje takim upo­
dobaniom  zew nętrznym , żeiYdla m ężczyzny 
s ta jfJS ę  rfeey.zą niemożliwą czcić jąnsćk, jak  
były  czczone kobiety daw niejszych genera- 
E|yj. Ona nie może palić, pić coctajls, upijać 
się, nosić rbąrdzo krbjkie suknie, a rówaao- 
Mzeinie wym agać dlajjśiebie takiego szacun­
ku, jaki n^śi ojcowie mieli w swej m ło d o ®  
dla ńiaszjfch m atek - tw ierdził mówrca. Zda­
niem  referenta, jedynym  środkiem  ratunku 
byłob^j nietylkoffiskłaniać młode dziew częta 
dó„ innego zachow yw ania się, lecz także za­
chęcać m łodych ludzi, by żądali zm iany 
postępow ania od m łodych dziewcząt.

„Nigay nie można riuść zdziałać dla 
prasy katolickiej" — słow a Oica św. 
Piusa XI.

Praą/S w naszych czasach je s t i jedną 
z najw iększych potęg, gdyż w życii' ,<t’ego 
śwjąta może ona być siłą zarówmo najnie- 
•godziwszą, jak  i prlwrotnie, najbardziej bło- 
gosław ioną. I )otyczy to  również żyeiaKiśame- 
go K o r o la .  A zatem nigdy nie m ożną dość 
zdziałać dla prasy  katolickiej. Gdyby się

będziesz wezwany, idź, usiądź na pośieęlniem 
uiiejsou: zfe gcly przyjdzie ten. który cię 
wezwał, rzecze '.tobie: ^Przyjacielu, posiądź 
:Jię %’yżej. W tedy łjeclzie tol>ię>chwała przed 
społenijsiedzącym i. Bo wszelki, eo się w y­
nosi, poniżony będzie: a kto się uniża, w y­
w yższony będzie.

P ierw sze m iejsca.
.Między pierw,szemi a o^fcatniemi m iej­

scami prow adzi droga p o k o ry ń ^ ie jo d u e m u  
zdaje się, że chodzi dropsa pokory. Jego  
dusza może już  lata całe kroczy tą drogą, 
Jednak  ciągle nie odczuw a nic ze szczęścia 
obietnicy: „Kto..się poniża, będzie wywyż- 
szon“. Jak  pow ażnie to on, biedak traktuje. 
Tylko ńądół prow adzi jego droga. Tylku-do 
ostatnich miejsc, tylko do najbardziej sch o ­
w an y ®  zakam arków. Spoglądać tylko na 
lepsze zw łaśzcza na pierw sze już w ydaje 
mn się grzechem , z pow odu czego mógłby 
się zamienić.;'w słup soli, jak  żiipowodu nie­
poham owanej ciekaw ości zam ieniła się żona 
Lota. 1 tak ram /so b ie  stopy .biedna dusza 
na tej n iby  drodze pokory. Bo nie je s t to 
królew ska droga krzyża i pokory, lecz nieu- 
dała m ozajka z kostek  pożałow ania godnej
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nawet nie robiło nie innego oprócz ro z­
pow szechniania dzienników  i ezasópism  ka­
tolickich, to już  i to byłoby rzeczą śc ię tą .
0  ilez lepipj i pożyreczniej czyni ten. kto, 
o trzym aw szy w ykształcenie i p rzybyw szy  
do celu swoich zadań życiowych, z miłośej 
dla Pana naszego Jezusa'"''C hrystusa służy1 
piórem prasie  katolickiej.

Niebe^p eczn e  sy m p a tje  
1 n ieb ezp ieczn y  p ośred n ik .

P o d  tytułem „S im patie  p e r ic o lo se “ zam iesz ­
czona „O sserva to re  R om ano"  z dnia 22 b, m na­
s tę p u ją cą  no ta tkę:

„O bersch le s ischer  Kurier" z Królewskiej Huty 
ogłosił artykuł, p rze d ru k o w an y  z „G erm anii" ,  pióra 
niejakiego ks. dr. W iktora  B ede o możliwości n a ­
w iązan ia  pew nych  s to sunków  m iędzy  W atykanem  
i Rządem  Sowieckim  za jego ew en tua lnem  p o ­
średnic twem .

Artykuł ks. Bede, p rzen iknięty  op tym izm em  bez 
żadnego  fundamentu , zaw iera  rozum ow an ia  i opinje 
tak dziwne, że nie s ta ram y się z nim dyskutow ać, 
gdyż  w ym aga łoby  to zbyt wiele czasu.

P om ija jąc  tytuł „M ons igno ra" ,  k tórego  zupe t-

pokory, beźm yśhic^ci. m alodusziiośdi^braku 
engrgji, Stylu, z w iecznego niepokoju i lęk- 
liwośei, zo wszystkiego',- tylko nie z praw ­
dziwej, chrześcijańskiej pokory.

Tąa prawdziwa^ chrześcijańską pokora to 
drogo.penna perła. Kto ją  posiada, ten może 
spokojnie z wielu innych rzeczy' z rezygno­
wać, bo w niej mieści się w ielefinnych cnót. 
Kto jej nie,'posiada, tem u nie pom ogą do­
mniemane inne cnoty. P ysznym  Bóg się 
sprzeciwią','’ a pokornym  łaskę clawa. I my 
ludzie potrafimy znifeść pokornego głupca, 
pokornego nudziarza, może on nam być 
nawet miłym i^przyjem ^ym , podczas gdy 
pyszny utalentowanym ju ż  po pi^.efu m inutach 
zaczyna nam d z ia łaS n a  nerwy. P oko ra  je s t 
węzłem sym patji, k tó ry  wiąże ludzi w żtywą, 
przyjazną społeczność. Pokora, to klucz 
w ręku człowieka do bożego serca.

Ale pereł nie zb iera się na drogach, 
Tylko m ający s z c z ę c ie  znajdzie jedną  luli 
d rugą może w głębinach m orskich, I kto 
szuka pokory f?fceh nie znajdzie je j w uczo­
nych książkach, n ie w m ądrych wykładach. 
Tam prędącj ją  można przegadać1, niż w zrost 
jej rozwinąć. Kto chce pokory, ten m usi

nie b e z p o d s ta w n ie  udziela  dziennik B e d e ’mu, 
i o św iadczen ie ,  że ż a d n a  w ład z a  kośc ie lna  nie jest 
tutaj w m ieszana,  nie m ożem y ukryć naszego  z d z i­
wienia, że dziennik  katolicki „G erm ania"  zam iesz ­
cza na sw ych  łamach tego rodza ju  artykuł, co 
w ed ług  naszego  zdania , jes t okazyw an iem  zbyt 
lekkomyślnej sympatji na b a rdzo  n iebezp iecznem  
polu.

Od siebie m ożem y dodać ,  że ks. dr. B ede b a ­
wił n iedaw no  w  Polsce , p ragnąc  pozyskać  dla swej 
akcji nasze  m ia rodajne  czynniki.  P o lska  Katolicka 
Agencja P ra so w a  w sarn czas uprzedziła  o tern 
N ajp rzew ie lebn ie jszy  E p iskopa t Polski.

Prasa katolicka w poszcze­
gólnych krajach Europy.

N iezw ykle  zas łużone  katolickie T o w a rz y s tw o  
P ra so w e  Bawarji  w dniu 31 grudn ia  1928 r p o ­
s iadało  853 sam odzie lne  g rupy  m iejscowe, 35.497 
p łacących  cz łonków  oraz 930  publicznych  b ibljo tek  
dla m łodzieży  i dla ludu z 700.206 tomami W  ub. 
roku T o w a rz y s tw o  zo rgan izow ało  1905 odczy tów , 
w tern 607 z przezroczam i.  Jest ono w yłącznym  
właścic ielem  9 dzienn ików  prow incjona lnych  oraz 
siedmiu drukarń, a opróc? tego uczes tn iczy  fir.an-

stae przed Bogiem i p rosić  o nią. ŻeSSai to 
rozw alan ie  nie bylp rozryw ką. - ale wydało 
owoóe, konieczna nam je s t pomoefąDucha Św,

Litość bierze i;ńkl tymi pokornym i, któ­
rzy pokornym i niątsą. Nad pokornym , który 
zawsze ma spuszczoną głowę. Nad pokor­
nym, którego* trzeba szukąę. w ciemnym 
kącie; którego nie można do niczego użyć, 
bo w szystkiego się ttoi. Nad pokornym , 
k tóry  nie może się na nic zdeo'ydow|jó,‘ na 
żaden nowy jeżyn, na  żadne żywe sjowo, 
naw et ną^porządny grzech, bo w ody poczu­
cia małości podchodzą nni stale aż do uśL 
Nad pokornym , k tóry  siebie ma- zaw sze za 
najniegodniejszego; najgorszego, najn ie­
szczęśliw szego i użala’'s ię  nad sobą złtjego 
powodu, natom iast w szystkich innych uważa 
za bohaterów , za książąt z krainy genjuszów . 
N ad pokornym , który tylko w tedy staje się 
enei'gicznym,jjf^ywym i upartym , je ś l1 się go 
chce łagodną piiigemoeą^posunąć z jego u lu ­
bionego ostatniego m iejsca na  m iejsce p rzed ­
ostatnie.

Acli,|rep zrobili pqkornisię.'z naszej p ięk­
nej) chrześcijańskiej pokory! „Bądźcie cisi 
; p o ko rn i11. To je s t ich cała ewangelja. W olą
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sow o w 12 w y d a w n ic tw ac h  baw arsk ich  z 22 cz a ­
sopismami. „B ayerischer  Kurier" , j^Neues M iinchener 
T a g b la tP  i „M iinchener katho lische  Kirchenzeitung" 
są  rów nież  w y łączną  w łasnośc ią  T ow arzys tw a .  
W roku 1928 o tw o rzo n o  trzy now e drukarnie 
p row .nc jona ine  w  T raunste in ,  Landu i Pfaffenhofen.

Katolicka p rasa  Holandji o bchodz i ła  w tym 
roku 100-letni jub ileusz  p ie rw szego  katolickiego 
dziennika w tym kraju „Noord B rabander" ,  który 
za łożony  zosta ł w 1829 r. w  Hei togenbosch . W  r. 
1845 za łożono  now y dziennik katolicki „T ijd" ,  
w r. 1868 „M aa sb o d e"  i w r. 1884 „H et Centrum ". 
O prócz  tych cz te rech  wielkich dzienników  istnieje 
je szc ze  trzydzieści m nie jszych; 32 czasop ism a k a ­
tolickie w ych o d z ą  d w a  albo  trzy razy tygodn iow o; 
poza tem  w y d aw an y c h  je s t  85 tygodników , 135 
innych czasop ism  i 87 pism zaw odow ych .

O d  n iedaw na  w ychodz i w Barcelon ie  wielki 
dziennik katolicki w języku  katalońskim  pod  n azw ą  
„El M a ti" ;  p os taw ił  on sob ie  za zadan ie  ob ronę  
in te resów  katolickich w  dziedzinie po litycznej i spo ­
łecznej oraz w alkę ze w zras ta jącym  w Katalonji 
ruchem  socja lis tycznym . H iszpan ja  po s ia d a  obecnie* 
45 dzienników  katolickich. G łów ny  organ katolicki 
„El D e b a te "  ma nak ład  1,627.000 egzem plarzy .

Katolicka p ra sa  belgijska zo rgan izow ała  nie-

być leniwym sługąG który  zakopał swój ta­
lent, niż walczącymi . tw órczym i -łjraćmi, 
których św iatło®  świeci przed ludźmi, by 
ludzie z pow odu tego światła, chwalili Boga. 
Oni wolą, w iędnąć jak  spróchniałyłśgłodzieńS 
zam iaśt nabrać otuchy i śtać się solą ziemi. 
N i'|ł naśladują św. Pawia, k tóry  p rzy  pom ocy 
łaski Bożej zdziałał więbęj, niż inni. Nie 
.zastąńawiają się nad tem, że j pierw sze 
nnejima m uszą być obsadzone, lepiej mówiąc 
zapełnione przez takich, k tórzy przęz ofiary 
śtaii się ich godni. Oni raczej k radną Bogu 
jego piękną, św iętą pokorę, by  mieć płifsz&z, 
którym  chcą p rzykryć swą duchów ą chorobę.

P rzy  '.pokorne trzebłuP rozróżniać trzy  
rzeczy : pokora jest o p an o w an iem  siebie 
i pogardą sam ego siebie; pokory  nabyw a 
się przez poznanie sam ego siebielj pokora 
przestrzega w tem w szystkiem jpranic przed- 
miótowóśpi. Je śh  się hiacl^em lepiej zaśra- 
nowimy, to p rzyznam y słuszność tem u sta­
nowisku. Zdrowy, naturąlny człowiek posiada 
p e w n o ^ is ie b ie  i Y»ę'd do znaczenia. On chce 
tw orzyć, wyładować się, przeprow adzić swe 
idee, znaiaść uznanie, ‘-.ehctS byó ; słyszany, 
poważapy, czczony, dąży do m iejsca na

daw no  zb iórkę p ra so w ą  na rzecz skarbu  św. Piotra. 
Sum ę 358,000 franków  belgijskich, os iągnię tą  z tej 
zbiórki, w ydzia ł  katolickich dziennikarzy  belgijskich 
przesła ł  O jcu św.

Opieka nad higjer.icznym i artystycz­
nym stanem kościołów  włoskich.

W ładze  W atykańsk ie  poleciły  p roboszczom  
szczegó lną  troskę o to, by  św iątynie ,  do s tę p n e  dla 
szerokiego  ogółu publiczności,  były u trzym yw ane 
p o d  w zględem  higjem cznym  bez  zarzutu. Chodzi 
tu m etylko o zw ykłą  czystość,'  lecz o to, by przy 
pom ocy  szczególnych  środków , jak regularna d e ­
zynfekcja konfesjonałów , a sep tyczne  oczyszczan ie  
relikwij i krzyżów, daw anych  w iernym  do pocałuuku, 
częs ta  zm iana w o d y  św ięconej i oczyszczan ie  k ro-  
pielnic, w  miarę m ożności usunąć wsze lk ie  n iebez-  
p ie cz eń s iw a  dla zd row ia  osób  p rzy b y w ający ch  do ko ­
ściołów. O prócz  tego w ła d z e  w a ty k a ń sk ie  zarządziły , 
by w przysz łośc i b iskupom  włoskim w y je ż d ż a ją ­
cym na w izy tac je  pasterskie , tow arzyszyli  księża  
nietylko um ie jący  z b a d ać  s tan  kośc io łów  pod  w zg lę ­
dem higjenicznym, lecz także biegli w  sp raw ach  
historji sztuki i architektury . Z adan iem  ich będz ie  
b ad a ć  s tan  m urów  św ią tyń  i b u dynków  bocznych  
oraz s tan  dzieł sztuki i sp rzę tów  kościelnych.

słońcu. Żeby nie brał za dużo na 'śiebife, 
iżęby nie lekcew ażył znaczenia i p racy  d ru ­
gich. żeby zachowywał właściwe granice, 
w tem pom aga mu prawdziwa, chrześcijań­
ska znajomośćeśiebip. I to przychodzi gorzko 
dzisiejszem u Srświatn. .Jeśli ludz±e dzjsiejsi 
stosu ją  śfe do najdziY/aczniejszej mody, jeśli 
swą w yschłą ■ duSzę, swą grzeszną nędzę, 
swą finansowąig'hiedę obszyw ają luksusem , 
to b rak  dosadnego, pokornego poznania 
sam ych siebie, k tóreby im musiało powie- 
dzjSęjjS że m y obecnie na takie rzeczy nie 
mamy ani czasu, ani pieniędzy, ani nie mamy 
do nich prawa. Jeśli Indzie dzisiejsi u legają 
urokowi zew nętrznej aktyw ności, zew nętrz­
nym pow odzeniom , to brak im  'jpokoruego 
poznania samego. Siebie, k tóreby im powie­
działo, jak  c2 czem i bezdusznem  je s t ich 
w nętrze. Jeśli człowiek dzisiejszy^' wierzy, 
że może budow ać swą politykę, swe życie 
gospodarcze, swą kulturę poza boskim  po­
rządkiem  świata, poza boźem praw em  natu ry  
poza bełskiem praw em  moralnym, to brak 
mu pokornego poznania tego, co człowiek 
może, a czego nie może. Jeś li w jakim ś na­
rodzie każdy stan ma się za najważniej&zy,
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Z ca łe j P o lsk i.
Z pobytu Kardynała Faulhabera w Poznaniu.

O kazale  i se rdeczn ie  p rzy jm ow ała  W ielkopo lska  
A rcybiskupa M onach ijsk iego  K ardynała  Fau lhabera .  
W  chwili p rzy jazdu  o toczyły  go nietylko rep re ­
zen tac je  d u ch o w ie ń s tw a  z K ardynałem  P rym asem  
na czeie, lecz także w szys tk ie  w ładze,  delegacje  
Zw iązków  Katolickich i liczne tłumy. W  d w o rc o ­
wej sali honorow ej,  p rzybrane j  w  b a rw y  n a ro d o w e  
i papieskie ,  nas tąp i ło  oficjalne pow itan ie  przez  
K ardynała  P rym asa,  k tó ry  gościow i sw em u p rz e d ­
staw ił przedstaw ic ie l i  w ładz  p ańs tw ow ych ,  kleru 
i spo łeczeńs tw a .  M uzyka w o jsk o w a  grała hymn 
papieski.  T eg o  sam ego  dnia 26 s ie rpn ia  w yda ł 
Kardynał P rym as oficjalny obiad ,  a na rauc ie  z a ­
pozna ł gośc ia  z w yb itn ie jszem i o sob is tośc iam i 
P oznan ia  i W ielkopolski.

Kardynał F au lhaber  zw iedzi ł  w tow arzys tw ie  
Kardynała  P rym asa  Kościół Marji M agdaleny , Ka 
plicę zam kow ą, Ratusz i P o w sz e c h n ą  W y s taw ę  
Krajową. W izy ta  K ardynała  F au lh a b era  zrobiła  
w  P oznan iu  i w W ie lkopo lsce  na j lepsze  w rażenie.  
P o  raz p ie rw szy  od w o jny  członek  E p iskopatu  
niemieckiego p rzek roczy ł g ran icę  po lską  i przybył 
z p rzy jac ie lską  w izy tą  do po lsk iego  Biskupa. Czyn

a rów nocześnie za najbardziej zapoznany 
i uciśniony, to w tedy brak  je s t społecznej 
pokory  i społecznego poznania samego sie­
bie. P okora  po trzebna je'sp i w stosunkach 
m iędzynarodow ych, by umożliwiać w spół­
życie narodów.

W szyscy  dążm y do pokory, ale unikaj 
my przesady®  Niedh ją- stanow i praw da 
i przed tniotow osi. Nie lepiej, nie gorzej, nie 
m ocniej, nie słabiej pow inniśm y siejbie oojN 
i ii m  lecz tak, jakim i jesteśmy** P okora  nie 
jest pesym izm em , ani rozszarpyw aniem  sie ­
bie w kawałki. Spowiedź takiego ju ż  nie 
je s t łaską, w yzw olen^m , siłą, lecz męką; 
w iecznym rachunkiem  sumiejtiia i samo- 
óskarżapiem . R achunek sum ienia ma swe 
prawiflj w '^chrześcijańskiej^ pobożnośm , ale 
nie ma starrowiska uprzyw ilejow anego.

W  pokorze nie poznanie sam eg o ^ ieb ie  
i ''poskramianie naszych naturalnych  dpopę- 
rlów je s t ezemś głównem , lecz nojwe, we­
w nętrzne życie, szlachetne, nadnaturalna 
postaw a duszy. N ajlepiej to m ożna zrozu­
mieć na osobie Tego. k tóry  pow iedział: „Otaj 
jagjestóm  eichhLi pokornego se rca“ (Mat. 11, 
29). fj?okora Jezusa  żyła nie rachunkiem  su-

ten, w N iem czech  m oże nie b a rdzo  popu la rny  
i w y m aga jący  niemało odw agi cywilnej i n ieza ­
leżnośc i od opinji publicznej,  s tanow i w a ż n y  krok 
ze s t rony  niemieckiej ku zbliżeniu  kato lików  obi 
krajów . M iał s ło w a  w ielk iego uznan ia  dla Polski 
i dla pracy, spe łn ione j  p rzez  n ią  w  p ie rw szem  
dziesięcio lec iu  n ieza leżnego  bytu politycznego. 
Szczególn ie  zdum iony  był W y s ta w ą  K ra jow ą  i nie- 
zm iernem  b o g ac tw em  w y kresów  sta tys tycznych , 
św ia d cz ący c h  o rozw oju  Polski w  w szystk ich  
dziedz inach .  Nie uszed ł jego  u w ad z e  charak te r  
katolicki P oznan ia  i harm onijna  w spó łp raca  w ładz 
z Kościołem. To  też opuścił  P o lskę  w  podniosły ir  
nas tro ju ,  u ję ty  se rdecznem  p rzy jęc iem  i u rad o w an y  
dodatn iem i spostrzeżeniam i,  poczyn ionem i w  n a­
szym  kraju.

Nawet prawosławni ich nie chcą. Na osta tn ie j 
sesji synodu  Cerkw i p raw o s ła w n e j  w  P o lsce  była 
ro zp a try w a n a  p e ty c ja  sek ty  m arjaw ickiej o p o łą ­
czenie jej z Cerkw ią  p raw os ław ną .  S ynod  p o s ta ­
now ił od rzucić  p ro śb ę  m arjaw itów , m o tyw ując  sw ą 
decyz ję  osta tn iem i skandalam i,  k tóre  miały miejsce 
u m arjaw itów , m. in. w p ro w a d ze n iem  instytucji 
kap łanek  i a rcykapłanek .

mienia, tak®  nie pogardą sam ego siebie, 
lecz przedew szystkiem  duchow ą postawą, 
na^poclgfawie której powiedział: .Pójdźcie
do mnie w szyscy, k tó rzy  prąeujecie i obcią­
żeni jesteście, a ja was ochłodzę11 (Mat. ID 
28). Zbawiciel, k tóry  błogosław i grzesznikom , 
któięy zniża się Mo chorych, który ujm uje 
się za ubogim i: Syn Człowieczy, k tóry  nie 
przyszedł, by Mu służono^ lecz by służyć 
'(Mat. 20, to je s t wielki „ P o k o rn y ^  od 
którego m y pow inniśm y się nczM Łjpokorgl 
P okora  Chrystusowca nie j e a  pesymizmem , 
lecz siłą: nie miażdżenijejn sam ego siebie, 
jęcz służbą dlajluelzi: nie -duchoweni' sam o­
bójstw em , lecz szczęściem  i życiem uszczę- 
.śhw iającem ; pokorą nie rezygnującego ' po­
znania, leczulfekorą gorącego, pom agającego 
serca.

Do tej w spanialej pokory  Jezusa, która 
w7 służbie Roga i ludzi .zapomina o sobie, 
obyśm y w szyscy m ogli s,ięK radością'!) rzy- 
znać. Z tej pokory  mamy i m usim y w ljzędziJ 
dążyć do p ierw szy cli m iejsc, bo to nie bę- 
(Izii) szukaniem  siebi-e', nie będzie pychą, 
Jecz rozw ijaniem  sił i zdolności, oddaniem  
sięśpzekającym  zadaniom. Amen.
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X. dr. Z. B ielaw ski: MSZALIK DLA DZIATWY 
od II do V klasy szkoły powszechnej (z ilu­
stracjami). Karton 0*90 zł., całe płótno 1'40 zł. 
DZIEJE BIBLIJNE, w krótkości opowiedziane. 
(Dla dziatwy najniższych klas szkół pow­

szechnych) 1*20 zł.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Popularność Ojca św. w Chinach. W iększość  

katolickich czasopism  w  Chinach w y d a ła  numery 
okolicznościow e, p o św ię co n e  jub ileuszow i k ap łań ­
skiemu Papieża .  W  E uropie  trudno sobie  w y o b ra ­
zić jak  b ardzo  popu la rnym  je s t  O jciec  św. P ius 
XI w śród  katolickiej ludności Chin. Chińczycy  są 
P ap ieżow i szczególn ie  w dzięczn i za Jego orędz ia  
do narodu  chińskiego.

Umieli milczeć. W  liście o tw artym  do „P o -  
polo  di R o m a“ sen a to r  Santucci Lorenz p isze 
o spo tkaniu  się M ussolin iego z kardynałem  sek re ­
tarzem  s tanu  G asparrim  w  czerw cu  1923 roku, 
celem p rze p ro w a d z e n ia  p rze d w s tęp n y c h  rozm ów  
o pokoju  m iędzy  pań s tw em  i Kościołem  S po tkan ie  
to odbyło  się w  m ieszkaniu  se n a to ra  na  via di 
Gesu w P a lazzo  Guglieni p rzy  W atykan ie .  O baj 
m ężow ie  stanu  przybyli do pa łacu  różnemi w e j ­
ściami. T a  p ie rw sza  ich ro zm o w a za c h o w a n a  zo ­
sta ła  w bezw zg lędnej ta jem nicy  w ciągu sześc iu  lat.

Kurs przygotowawczy nauczania religji dla 
nauczycieli szkół powszechnych we Włoszech. 
U niw ersy te t  katolicki w M edjo lan ie  zo rgan izow ał 
d la  nauczycieli szkół pow sze ch n y c h  kurs p rzy g o ­
to w a w c z y  nauczan ia  religji w  szkole  w ed ług  n o ­
wych w skazań  konkordatu .  Na kurs p rzyby ła  w ielka 
liczba nauczycie li  ze w szys tk ich  okolic kraju.

Nawrócenia duchownych anglikańskich. W e ­
dług ob liczen ia  je dnego  z ko n w er ty tó w  angl ikań­
skich, k tóry  sam był ministrem tego w yznania ,  mr. 
A. Burges-B ay ły  obecn ie  w  h ierarchji  d u chow ne j  
katolickiej w Anglji p racu je  około 100 księży b y ­
łych p as to ró w  anglikańskich. Z tych dziew ięciu  
jest  jezuitami, ośmiu benedyktynam i,  sześciu  cra -  
torjanami, a resz ta  w szys tko  kler świecki.  Od 
czasu naw rócen ia  się kard. Nevmana, który  sam 
był p rzed tem  duchow nym  anglikańskim, naw róciło  
się na  kato licyzm  około 800 pas torów . Od r. 1910 
p rzy ję to  ich około 222.

Ustąpienie kierownika „Civilta Cattolica“. 
Ks. Henryk Rosa, k tóry  od 23 lat r e d a g o w a ł  n a ­
leżące do  zakonu  księży jezu itów  czasop ism o

„Civilta C a t to l ica“ , ustąpił  z za jm ow anego  s ta n o ­
w iska i uda je  się do Hiszpanji ,  gdzie spędzi  kilka 
miesięcy.

W  zw iązku  z d o k o n an ą  n iedaw no  konfiskatą  
jednego  z num erów  w spom nianego  czasop ism a 
prefek t  policji w łoskie j w Rzymie wyjaśnił,  że 
konfiskata nas tąp i ła  z p o w o d u  „an tyw łosk ich  i an- 
ty faszystow sk  :h “ ar tyku łów  ks. Rosa. W  jednym  
z tych ar tyku łów  zn a jd o w a ła  się mniej lub w ięcej 
w yraźna  groźba ,  pod ad resem  M ussoliniego, że 
spo tka  go los N apoleona.  O prócz  konfiskaty  w ła ­
dze  w łosk ie  dokonały  je szc ze  d em arch e  u Stolicy 
A postolskiej,  zaznacza jąc ,  że i w przysz łośc i należy 
się obaw iać  p o d o b n y c h  a r tyku łów  w „Civilta 
C atto l ica" .  Ks. Rosa w ez w a n y  był najp ierw  przez 
kardyna ła  se k re ta rza  stanu, a nas tępn ie  o trzym ał 
aud jenc ję  u O jca  św. W  kołach faszystow skich  
tw ie idzą ,  że redak to r  w spom nianego  czasopism a 
sta ł się zbyt ne rw ow ym  i że cierpi na  drgawki 
twarzy. Istotnie ks. Rosa udaje  się do dra  Asuero 
w Barcelonie,  s łynnego specja lis ty  chorób  n e r ­
w ow ych.

O przedstawicielstwo dyplomatyczne Stolicy 
Apostolskiej w Anglji. W  angielskiej izbie gmin 
w nies iono  in te rpe lac ję  pod  ad resem  p rez esa  rady  
m inistrów, czy zos ta ł  z łożony w niosek  o u tw o rz e ­
nie w Anglji p rze d s taw ic ie ls tw a  dyp lom atycznego  
S tolicy A postolskiej i jak rząd  zam ierza  zach o w a ć  
się w  tej spraw ie . P o d sek re ta rz  s tanu  ministerstwa 
sp raw  zagran icznych  odpow iedz ia ł ,  że w niosek  taki 
nie w piynął i że w o b ec  tego drugie^ py tan ie  nie 
m a żadnego  rep rez en ta n ta  S tolicy  Święte j,  ani 
nuncjusza,  ani de lega ta  apos to lsk iego , chociaż  sam 
po s ia d a  posła  przy  W atykanie .

Zakon dla pracowników i pracowniczek 
apostolatu świeckiego. K ardynał F au lh ab er  i b i­
skup Sproll z R o tenburga  p o p ie ra ją  myśl u tw orzenia  
„zakonu dla ap o s to łó w  św ieck ich"  z p raw dziw ym  
jedno rocznym  now ic ja tem  oraz ze ślubami, o b o -  
w iązującenti pod  grzechem . C złonkow ie tego z a ­
konu po odbyciu  now icjatu  w raca liby  do św oich 
świeckich , ale nie poto , by dla s ieb ie  żyć, lecz by 
ra tow ać  dusze. Z adan iem  ich by łoby  docie rać  tam, 
gdzie  nie może do trzeć  kapłan.

R ozm aitość:.
Ludność Rzymu w cyfrach. Liczba m ieszkań ­

ców  stolicy włoskie j p rzekroczy ła  900.000. W  nie­
dalekiej przysz łośc i Rzym s tan ie  się miljonowem  
miastem. N ajw iększą  liczbę ludności — 1,836.000 
osiągnął Rzym za czasó w  cezara  Augusta, n a j ­
m nie jszą  — 17.000 w okresie  p oby tu  pap ieży  
w  Avignionie.
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Kaplice i ołtarze na okrętach. P raw ie  już 
na w szys tk ich  o k rę tach  transa tlan tyck ich  zna jdu ją  
się o łtarze, a  naw e t  całe kaplice  do użytku k a to ­
lików. S ta ra ją  się o to w szys tk ie  konkurency jne  
11nje okrę tow e , by n ie tylko kapłani podróżni,  ale 
i św ieccy  katolicy  mogli s łuchać m szy św. p o d cz as  
k ilkudniowej pod róży  p rze z  ocean. Na n iek tórych  
okrę tach  je ż d ż ą  już n a w e t  specja lni kapłani morscy. 
N ab o ż eń s tw a  katolickie  c ieszą  się f rekw enc ją  n ie ­
tylko sam ych w iernych  katolików, ale są  b a rdzo  
chętnie  u częszczane  przez  p ro tes tan tów , k tórych 
nab o ż eń s tw a  o k rę to w e  są b a rdzo  suche i oficjalne.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

W R Z E S I E Ń  -  1929.
8 N F. 16 po Ś. Nar. NPM, 26 G. 11 po S. Hł 2.
9 P Gorgonjusza 27 Pym ona

10 W Mikołaja z Tol. 28 Mojseja, Awh.
11 S Prota 29 Usikł. hł. św'. J.
12 c G widona 3C Ałeksandra
13 p Tobiasza 31 Poł. Poj.  P. Boh.
14 s Podwyż.św. Krzyża 1 Sept. Symeona

Pielgrzymka do Milatyna. Z arząd  Polskiego 
S to w arzy sz en ia  B rac tw a  D obre j Śmierci przy  ko ­
ściele  N. P  Marji Śnieżnej w e Lw ow ie  u rządza  
w dniach  od 12— 15 w rześn ia  1929 r. P ie lgrzym kę 
do cudow nego  obrazu  P a n a  Jezusa  w  Milatynie. 
P rogram  Pielgrzym ki: 1. W e czw artek  12 w rześn ia  
1929 r. o godz. 6 '30  rano  zb ió rka  w kościele  N. 
P. Marji Śnieżnej (pl. Krakowski). 2. O godz. 6 '30 
rano odpraw i się U roczysta  W otyw a na intencję 
p ie lgrzym ujących. 3. O godz. 8 rano po N a b o ż e ń ­
s tw ie  i B łogosław ieństw ie  P ie lgrzym ka w yruszy  
w  drogę, w  kierunku Zboisk, gdzie  odp raw i się 
p ie rw sza  s tac ja  k rzyżow a. 4. Na o d p o czynek  nocny  
P ie lgrzym ka za trzym a się w Jaryczow ie .  5. W  p ią ­
tek 13 w rześn ia  P ie lgrzym ka w yruszy  dalej i p rzy ­
b ęd z ie  do M ilatyna w ieczorem . 6. W  so b o tę  14 
w rześn ia  w  kościele  M ilatyńskim  od b ęd z ie  się 
U roczystość  P o d w y ż sze n ia  Krzyża Świętego. 7. 
P o w ró t  Pielgrzymki do L w ow a nas tąp i  w n iedzie lę  
15 w rześn ia  w ieczorem . 8. W pon iedz ia łek  16 
w rześn ia  o godz. 8 '30 rano w kośc ie le  N. P. Marji 
Śnieżnej odpraw i się M sza  św. za dusze zm arłych 
rodzin  i k rew nych  tych, k tórzy  brali udział w P ie l­
grzymce.

Podziękowanie. U czestn icy  w ycieczki Franc. 
Z w iązku  Mis. OO. B erna rdynów  L w ów  sk ładają  
tą d rogą P rzew . O. E m anuelow i Rudolfowi za  p rz e ­
w o d n ic tw o  w  p o d ró ży  do Polski, oraz za trosk liw ą 
op iekę i s ta ran ia  pon ies ione  dla nich se rdeczne  
s ta ropolsk ie  „Bóg z a p ła ć l ‘| B

Z parafji św. Mikołaja. W  kościele  św ię tego  
M ikołaja  odnow iono  caiy o łtarz  P. Jezusa  ub ic zo ­
w an e g o  kosz tem  2.500 zł. R obo ty  lakiernicze  i po-  
z ło tn icze w ykona ł b. s ta rann ie  i za  u tn iarkow anem  
w ynagrodzen iem  p. M ichał Kwiatkowski. W s z y s t ­
kim Czcigodnym  Parafjanom , k tórzy  przyczynili  się

sw em i ofiarami do odnow ien ia  tego ołtarza, sk łada 
se rd e cz n e  p o d z ięk o w an ie  proboszcz.

O d 8 w rześn ia  zacznie  się od p raw ia ć  msza 
św. o godzin ie  w  pół do 1-szej w  n iedzie le  i św ię ta .

Z parafji św. Andrzeja (OO. Bernardynów). 
W  niedzie lę  t. j. dnia 8 w rześn ia  w yruszy  z k o ­
ścio ła OO. B erna rdynów  o godz, 4 popoł. p roces ja  
ju b i leu sz o w a do K atedry  i do  kośc io ła  OO. D o ­
m inikanów  i z p o w ro tem  do kośc io ła  OO. B erna r­
dynów . Do w zięc ia  udziału w  te jże procesji  k lasztor  
O O  B erna rdynów  P. T. W iernych  zaprasza.

Na fundusz prasowy złożył Franciszkański 
Z w iązek  M isyjny OO. B erna rdynów  7'50.

Z ap ow iedzi.
Od ł/IX do 7/IX 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ).

1) Antoni Trella, Zielona 5 ■. Marja Stark, św. Antoniego.
2) Tadeusz Domiszewski, Zielona 25. Janina Otowska, 
Tarnów. — 3) W ładysław  Hołub, Czyżki. S tanisława 
Szafraniez, Zielona 107. — 4) Franciszek Marx, Kocha­
nowskiego 6. Helena Błahy, Zadwórzańska 76. — 5) Pa-

"weł Ćwiklm, Pasieki Halickie 5. Katarzyna Bułyk, Pasieki 
Łyczakowskie 63.

W parafji św . Anny. 1) Marjan Kwak, Konstancja 
Przyborowska. — 2) Michał Matwijów, Marja Aczkiewicz.

W  pat, fji św . Marji M agdaleny. 1) Marki Stanisław, 
Borysław. Reichert Zofja, Leona Sapiehy 37. — 2) Marx 
Franciszek, Kochanowskiego 6. Błahy Helena, Zadwó­
rzańska 76. — 3) Kwak Marjan. 29 Listopada 36. Przy­
borowska Konstancja, Mickiewicza 26. — 4) Łuczkiewicz 
Jan, Głęboka 6. — Bezuszanka Stanisława, Sanok. - • 5) 
Stóhr Dominik, Lewandówka. Dziuba Parascenja, D. Bor­
kowskich 10 a. — 6) Barski Andrzej, Skarbkowska 41. 
Włochowicz Karolina, Nabielaka 35. — 7) Mikuła Jan, 
Sodowa 10. Oślizło Stefanja, SykstusKa 47 — 8) Slepecki 
Jan, Murarska 29. Karpowicz Stefanja, Snopkowska 14.
9) Ostrowski Franciszek, L. Sapiehy 19. Bordon Anasta­
zja, L. Sapiehy 19.—  10) Masiurak Mikołaj, Biłohorszcze. 
Łohyn Anna, Murarska 29.

W parafji św . E lżb iety . 1) Czorny Józef i Preyer 
Kazimiera Kulparków (Okrężna 5).

W parafji św . M ikołaja. 1) Kazimierz Jaworski 
w Kozielnikach. Zofja Żuk w Persenkówce. — 2) Win­
centy Bluj, Szumlańskich 8. Anastazja Jedelska, Tarnow ­
skiego 18. — 3) Michał Matwijów, Chorążczyzny 29. Marja 
Aczkiewicz, Gródecka 41. — 4) Stanisław Czajką, Znie­
sienie. Marja Pulnar, Pełczyńska 12. — 5) Jan Ślepecki. 
Murarska 29. Stefanja Karpowicz, Snopkowska 14. — 6) 
Karol Jaworski, Szumlańskich 11 Katarzyna Pecko, Zy- 
blikiewicza 45, 7) Stanisław Jaszowski, Kordeckiego
24. Anna Noga, Mochnackiego 28.

W  parafji N. P . Marji Ś n ieżn ej. 11 Partyka Bazyli, 
Zamarstynówska 25. Stawarz Marja, Wesoła 5. — 2) 
Brandstiidter Jan, P iesza 2. Erl Józefina, Piesza 2.

Odpowiedzi Redakcji.
Na listy  anon im ow e nie możemy zwracać uwagi.
Karol O. Jeśli ktoś nie jest zwolennikiem prohibicji, 

z tego nie wynika, by był za alkoholizmem i nie uważał 
p ijaństwa za nieszczęście. Przekonano się tylko na przy 
kładzie amerykańskim, że prohibicja, t. zn. zupełny zakaj 
sprzedawania alkoholu, nietylko nie prowadzi do celu, 
lecz przeciwnie zwiększa używanie alkoholu i to naj­
gorszego.
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